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    Prolog


    Seth otworzył oczy. Nieznośne drgawki ustąpiły. Kompletnie wyczerpany, usiadł. Nie czuł rozdzierającego bólu przeszywającego całe ciało. Nie miał zawrotów głowy. Nie było też żadnego bólu rozsadzającego czaszkę. Gorączka minęła.


    Ostrożnie przesunął nogi na skraj cienkiego posłania, na którym leżał, irozejrzał się po mrocznej celi. Wyglądała tak, jak powinna  niski drewniany stół, na którym leżało mnóstwo leczniczych ziół itajemniczych fiolek oraz stał kubek ze świeżą wodą. Seth zmrużył oczy ispojrzał na migoczący płomień lampy oliwnej. Płomień skrzył się zaskakującą feerią barw, co wytrąciło go zrównowagi.


    Matt?!  zawołał.


    Spodziewał się, że jego głos będzie ochrypły isłaby, ale słowo wybrzmiało czysto idonośnie. Stanął iodkrył, że pewnie trzyma się na nogach. Podszedł do drzwi. Były otwarte.


    Dziwne.


    Wyszedł na wąski korytarz.


    Pusto.


    Koszary gladiatorów powinny tętnić życiem. Gdzie się wszyscy podziali?


    Pobiegł do celi Matthiasa.


    Też była pusta. Na jego materacu leżała tunika, ana stole stojącym pod niewielkim oknem znalazł porzucony tłuczek imoździerz zczęściowo roztartym lekarstwem.


    Podszedł do okna iwyjrzał na zewnątrz. Znów ujrzał tę dziwną aurę barwnego światła rozświetlającą krańce upiornie pustej areny do ćwiczeń. Zerknął wstronę wrót. Gdzie były straże? Wartownicy nigdy nie opuszczali swoich stanowisk.


    Ogarnął go niepokój. Seth wybiegł zbudynku, przebiegł opuszczoną arenę idopadł wielkich drewnianych wrót. Obejrzał się przez ramię inaparł na nie zcałą siłą. Rozwarły się ze szczękiem. Szybko prześlizgnął się przez nie, zanim dźwięk, jaki wrota wydały przy otwieraniu, by go zdradził, ipobiegł dalej, przekonany, że jego oprawcy lada moment go dopadną.


    Wiedział, dokąd zmierza  do miejsca ich sekretnych spotkań. Wyobraził ją sobie, jak stoi wcieniu drzew iczeka na niego.


    Liwia. Jego Liwia.


    Inagle zastygł, gdy pamięć podsunęła mu zapomniane obrazy. Nie będzie jej tam. Odeszła na zawsze.


    Widział, jak umierała.

  


  
    


    Część I


    Czas płynie zbyt wolno dla tych, którzy czekają,


    Zbyt spiesznie dla tych, którzy się lękają,


    Zbyt opieszale dla pogrążonych wżałobie,


    Zbyt wartko dla tych, którzy świętują,


    Ale dla tych, którzy kochają, czas jest wiecznością.


    Henry van Dyke (18521933)


    

  


  
    Rozdział 1


    Młodociana przestępczyni


    York, Anglia


    A.D. 2012


    Ewo, oco ci chodzi?


    Wzruszyłam ramionami. Od czego zacząć?


    Co robiłaś wtym czasie, kiedy miałaś być wszkole?


    Eee... Nic.


    Abardziej konkretnie?


    Naprawdę chcesz wiedzieć, tato?


    Ewo, co ztobą będzie?  włączyła się wreszcie mama.


    Skąd, do diabła, miałabym wiedzieć, co ze mną będzie? Ale dziękuję, mamo, za przypomnienie mi, że nie mam przyszłości, iza to, że zawsze bierzesz jego stronę.


    Odpowiedziałam hardym spojrzeniem. Moja matka imój ojczym, Colin. Do kompletu przydałby się jeszcze kochany Ted (jego syn, nie mój brat), żeby było trzy na jednego.


    Mam tego dość, Ewo  powiedział Colin.  Natychmiast wyjdź! Nie chcę na ciebie patrzeć...


    To tak jak ja na ciebie  wymamrotałam, przeciskając się obok niego ibiegnąc do swojego pokoju.


    Wpierwszym odruchu chciałam wziąć gitarę, podkręcić wzmacniacz iwrzeszczeć do utraty głosu. Nie ufałam sobie jednak. Za bardzo kochałam swoją gitarę  należała do mojego ojca  awtej chwili marzyłam głównie otym, by coś rozwalić. Próbowałam wyrównać oddech, ale tylko czułam, jak narasta we mnie wściekłość. Musiałam wyjść. Chwyciłam kurtkę iwybiegłam zdomu.


    Ipopędziłam... przez miasto, przez park, wdół zbocza aż do rzeki. Biegłam ścieżką, ignorując uprawiających jogging, spacerowiczów zpsami inieuniknione gwizdy aprobaty. Jeśli tylko odrobinę się do tego przyłożyłam, mogłam zignorować prawie każdy dźwięk. Wkońcu rozpalająca mnie do białości wściekłość zaczęła ustępować itrochę się uspokoiłam.


    Zachichotałam ponuro. Bo wreszcie Colin miał rzeczywisty powód, by się zdenerwować.


    Znowu wywalili mnie ze szkoły.


    Czytałam wystarczająco dużo, by orientować się, że dwukrotne wyrzucenie ze szkoły oznacza prawdziwe kłopoty. Choć od tygodni nie pokazywałam się na lekcjach, teraz nie mogłam opanować drżenia na myśl ootwierającej się przede mną niesamowitej próżni  mojej przyszłości.


    Żołądek skurczył mi się ze zdenerwowania. Świadomość, że mam szesnaście lat iwzasadzie wilczy bilet na dalsze życie, była dość przerażająca.


    Nie miałam teraz ochoty rozmyślać owłasnej egzystencji izastanawiać się, jak mogłam znaleźć się wtak podłej sytuacji. Chciałam tylko biec inie myśleć, ale nie miałam wpływu na to, co podsuwał mi mój mózg.


    Mój mózg.


    Korzeni tego problemu należało szukać właśnie wmoim mózgu. Ile razy marzyłam otym, żeby być normalną dziewczyną... Ale czy kiedykolwiek byłam normalna? Szczęśliwa? Podobna do innych dzieciaków?


    Ztrudem przypominałam sobie ten moment, kiedy sprawy zaczęły wymykać mi się spod kontroli... Kiedy dotarło do mnie, że dar może stać się przekleństwem.


    Ile miałam wtedy lat? Pewnie jakieś sześć. Mój ojciec nie żył już od... nie wiem... chyba od roku... Ichoć mama po wielu miesiącach przestała wkońcu płakać, tylko od czasu do czasu interesowała się moimi sprawami. Miałam mnóstwo czasu, by dopracować własne metody zapewniania sobie rozrywki.


    Tego wieczoru telewizor jak zwykle był włączony  mama wsunęła mi pilota do ręki izabroniła ruszać się zmiejsca  ale miałam już dość głupawych programów. Przeczytałam już wszystko, co było wdomu do przeczytania (co prawda, mama nie miała zbyt wielu książek) iśmiertelnie się nudziłam.


    Wyjrzałam przez okno. Mama zzamkniętymi oczami leżała na rozkładanym krześle ogrodowym. Pamiętam, że przycisnęłam twarz do szyby, marząc otym, by na mnie spojrzała, ale oczywiście nie zrobiła tego. Kiedy niechętnie odwracałam wzrok, woko wpadł mi jej otwarty laptop leżący na stole. Podeszłam inacisnęłam jeden zklawiszy. Ekran rozbłysnął. Przeglądarka otwarta była na stronie, na której mama zamawiała wino. Dla sześciolatki wino nie jest czymś interesującym, ale wcześniej widziałam, jak moja mama pisze, więc miałam niejakie wyobrażenie oistocie działania przeglądarki. Jak się okazało, fotograficzna pamięć pozwoliła mi zapamiętać całkiem sporo ztego, co mama wpisywała, na przykład szczegóły konta bankowego, PIN-y ihasła. Wciągu kilku godzin udało mi się zrobić całkiem spore zakupy.


    Byłam zachwycona, kiedy kilka dni później nadeszło dwadzieścia pięć paczek moich ulubionych cukierków, sto butelek lemoniady, mały labradorek itrzy kociaki syjamskie. Mojej matki jednak to nie uszczęśliwiło. Chociaż zradością przyznałam się do zrobienia zakupów, nie uwierzyła mi izałożyła, że padła ofiarą wygłupu złodziei tożsamości.


    Nie pozwolono mi zachować żadnej zzamówionych przeze mnie rzeczy, więc nie powtórzyłam swojego wyczynu, ale odkryłam cudowny nowy świat  świat, nad którym miałam całkowitą kontrolę. Dla samotnej, bezradnej dziewczynki było to coś niesamowitego.


    Jako ośmiolatka potrafiłam już złamać większość zabezpieczeń ichoć nikt nie podejrzewał nawet, czym się zajmuję, miałam tyle przytomności umysłu, by starannie zacierać za sobą ślady. Wiedziałam już wówczas, że moja działalność nie jest do końca legalna. Ale miałam dobre intencje  łamanie kodów zabezpieczeń sprawiało mi przyjemność. Fascynowały mnie. Nie interesowały mnie ludzkie tajemnice, dane ani informacje finansowe. Ekscytowało mnie po prostu otwieranie zamkniętych drzwi.


    Niezbyt dobrze dogadywałam się zinnymi ośmiolatkami. Barbie mnie nie interesowały. Podobała mi się idea przyjaźni iwskrytości ducha marzyłam otym, żeby mieć choć jednego przyjaciela, ale nie udawało mi się wystarczająco dobrze markować normalności. Nie potrafiłam zrozumieć, że dzieci nie chcą, abym przewidywała statystyczny wynik każdej gry, zanim jeszcze one ją podejmą, ani tego, że zabawa w„Memory” polega na tym, że nie pamiętasz, co jest na odwrocie każdej płytki. Szybko przestano mnie zapraszać do wspólnej zabawy.


    Szkoła okazała się torturą. Spędzałam niekończące się godziny na wysłuchiwaniu mdłych faktów iprzestarzałych koncepcji. Wdomu nie układało się lepiej... Colin ztrudem mnie tolerował, aTed zkażdym dniem czuł do mnie coraz większą odrazę.


    Tysiące razy marzyłam otym, by uciec, ale nie wiedziałam jak, więc przez kilka lat uciekałam wirtualnie  potrafiłam na każdym komputerze zainstalować niewykrywalne spiratowane gry iznajdowałam pocieszenie wprzeobrażaniu się wkogoś innego; kogoś mającego władzę, kogoś, kto umiał pokonać rzesze potężnych wrogów. Gry stały się moim prawdziwym życiem. Trzymały mnie przy zdrowych zmysłach... dopóki nie odkryłam jeszcze bardziej ekscytującego świata.


    Miałam jedenaście lat iwkońcu zaczęłam wagarować. Zpoczątku nie robiłam tego celowo. Pewnego poniedziałkowego ranka nie mogłam zmusić się do tego, by wysiąść zautobusu na szkolnym przystanku. Wczwartek odkryłam miejską bibliotekę: stoły zastawione komputerami, półki zawalone książkami inikogo, kto mógłby mi zawracać głowę. Jak to możliwe, że ta oaza pozostawała tak długo dobrze ukrywanym przede mną sekretem? Biblioteka stała się moim rajem. Dzień po dniu siadałam wkącie, starając się nie rzucać woczy, ipożerałam książki: upadek stalinizmu, organizacja społeczna Brytanii wczasach podbojów rzymskich, rosyjski, łacina, greka, teoria kwantowa, genetyka... We wszystkich znajdowałam coś podniecającego. Po powrocie do domu czytałam dalej online, dopóki ktoś nie przyszedł. Wtedy szybko wymazywałam historię, wylogowywałam się, wyłączałam komputer iwłączałam telewizor.


    Wierzyłam, że ujdzie mi to na sucho. Sądziłam, że dobrze się maskuję. Dowiedziałam się wszystkiego, co tylko możliwe, na temat chorób przewlekłych, których objawy mogłam złatwością symulować, isfałszowałam list do szkoły, wktórym moja matka wyjaśniała, że mam łagodne zapalenie mózgu irdzenia zmialgią, co uzasadnia moje bezterminowe zwolnienie zobowiązku uczęszczania do szkoły.


    Tą samą zmyśloną historyjką posłużyłam się, kiedy wkońcu zainteresowała się mną bibliotekarka, iżyłam wprzeświadczeniu, że mi uwierzyła. Zaufałam jej nawet na tyle, by odbyć znią kilka rozmów okanadyjskim systemie prawnym (była Kanadyjką), ale to właśnie ona bez skrupułów na mnie doniosła.


    Trzy miesiące po odkryciu przeze mnie raju znów zostałam wyrzutkiem. Byłam całkowicie pochłonięta lekturą artykułu zczasopisma „Lancet” na temat komórek macierzystych, kiedy nagle poklepał mnie po ramieniu zbulwersowany pracownik opieki społecznej.


    Przez dwie godziny odmawiałam złożenia zeznań. Wiedziałam, że kiedy tylko podam im swoje imię inazwisko, zadzwonią do moich rodziców iznowu wyślą mnie do szkoły. Niestety, kiedy masz tylko jedenaście lat inie przeszedłeś szkolenia zzakresu technik opierania się torturom, ciężko znosisz przesłuchania. Poddałam się. Zabrali mnie do domu, do mamy iColina (potężna awantura), aoni  co było do przewidzenia  wysłali mnie zpowrotem do szkoły. Dostałam pierwsze oficjalne ostrzeżenie.


    Oznaczało to, że jeśli dopuszczę się jeszcze jednego naprawdę złego postępku, zostanę wyrzucona ze szkoły.


    Ato był miód na moje serce! Teraz musiałam już tylko wymyślić awanturę na tyle potężną, by stanowiła wystarczający pretekst do wydalenia mnie ze szkoły. Zaczęłam tworzyć odpowiedni scenariusz zdarzeń.


    Okazało się, że istnieje lista przewinień uzasadniających wykreślenie zlisty uczniów. Wagarowanie (numer sześć) udało mi się zsukcesem wprowadzić wżycie. Teraz musiałam już tylko wybrać rodzaj mojej drugiej zbrodni. Uznałam, że przemoc, prześladowania irozprowadzenie narkotyków nie wchodzą wgrę. Wykroczenie numer siedem wydawało się jednak wprost stworzone dla mnie  włamania komputerowe! Największym wyzwaniem było rozegranie tego wtaki sposób, by podejrzenie padło właśnie na mnie.


    Nieźle się bawiłam. Włamałam się na konto e-mailowe dyrektora szkoły izłożyłam rezygnację, którą wysłałam do wszystkich członków zarządu. Następnie wysłałam pocztą elektroniczną informację do wszystkich uczniów oodwołaniu zajęć szkolnych do końca tygodnia. Pozostawiłam zgrabny, łatwy do wyśledzenia ślad wiodący prosto do mojego konta mailowego icztery dni później wezwano mnie przed oblicze dyrektora. Wysłuchałam godzinnej tyrady ibez żalu na zawsze opuściłam szkołę.


    Starałam się nie wracać myślami do minionych zdarzeń, ale wybieganie myślą do przodu okazało się niewiele lepsze. Furia dyrektora była niczym wporównaniu zwściekłością moich rodziców. Dostałam szlaban na tydzień, po czym zapisali mnie do rejonowej szkoły średniej Downley...


    Ku mojemu zaskoczeniu Downley okazała się początkowo całkiem wporządku. Była to wielka, anonimowa placówka, wktórej przebywało wystarczająco wielu uczniów sprawiających problemy, by uwaga dyrekcji nie skupiała się na mnie. Prawie przez trzy lata udawało mi się nie wzbudzać niczyjego zainteresowania.


    Niestety, kiedy skończyłam czternaście lat, moje nietypowe zdolności okazały się problemem.


    Jakby moje życie nie było już wystarczająco dziwaczne, ujawniła się moja Ułomność Numer Dwa.
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